
GAZETA LWOWSKA.
W e Środę N *0* 1 *7* Lipca 1816.

W i a d o m o ś c i  k r a i o w c .

Z e  Lwowa. —- Przysłano nam do umieszcze­
nia w tłumaczeniu urzędowem następuiące . 

U w i a d o m i e n i  *•
Zawiązane na dniu 24. Maia 1814 społe­

czeństwo Lu wsparciu, C. K. Inwalidów, ozna­
czyło wprawdzie wyraźnie w ósmym oddziale 
statutów poczatkowie ustanowionych, i do pu­
b liczn ej  wiadomości podanych, że iak długo 
Inw alidzi, którzy w wiekopomnych wyprawach 
woicnnych roku 1813 i  1814 przeciw nieprzy­
jacielowi służyli, żyć będą, ci tylko wyłącznie 
z prowizyi od kapitałów funduszowych przez 
tuleysze społeczeństwo utw orzonych, wspar­
cie  otrzymywać p o w in n i; lecz gdy późnieysze 
nadapodziane zdarzenia nie mnicy sławne wy­
prawy, w  roku i 8 i 5 za aobą. ściągnęły, a te z  
w zględu na tenże sam zamiar iedynie iako 
dalszy cing wcześniejszych wypraw uważać na­
leży; przeto też stosuiąc się do życzeń niektó­
rych dobroczyńców uchwaliło społeczeństwo , 
aby waleczni woiownicy Austryi, którzy w  wy­
prawach roku i 0 i 5 inwalidami zostali, iuź teraz 
w  obdzielaniu równo z owymi z lat i 8 i 3 i 
, 8 1 4 ,  a to W ten sposob uozęstnikami byli,  że 
rozpoznaniu Nayiaśnieyszrgo Pana, który prawo 
prezentowania do wszystkich fundacji społe- 
czeriskich nayłaskawiey na siebie przyifć raczył, 
zostawiono bydź raa , także OfFicerow, podoffi- 
cerów i szeregowych, którzy w wyprawie roku 
»8i5 inwalidami zostali, podług pierwszeństwa 
Z inwalidami obydwóch wćześait jo z jc h  wypraw 
a lat 1813 i 1814 z tych funduszów obdzielać, 
i  obdarzeniu inszych, W tłużbie Aostryackicy 
inwalidami pozostały' b OfTuerów i żołnierzy, 
swego czasu z  roczny h prow izji  tych kapita­
łów  funduszowych , do których żaden inwalid 
z  wypraw roku 1 8 1 3 ,  , 8>4 » i 8 i 5  odesłanym 
iuż bydź nie m oże, n.ieysta dozwolić.

Aczkolwiek taknvv„ zboczenie w istocie 
pierwotnych statutów sp ołeczeństw a nic r ic  
a m icn ia ,i  pomyślny wzrost lego, do tak znacz­
n e j  ilości fundacji pomnożonego Instytutu do­
b ro c zy n n e g o ,  wczcśnlers ega uczęstnictwa in­
walidom z roku j 3 >j łatwo dozwala, itdnakże 
społeczeństwo sądzi się bydź pbowiązanem o

ninieyszey uchwale społeczeństwa z tym do­
datkiem publicznie uwiadom ić, że wzywa się 
tych dobroczyńców, którzy się do ugruntowa­
nia funduszów na wsparcie oyezystych woiow- 
ników poświęconych, przyczynili, i z  ninieyszą 
uchwałą społeczeństwa nie zgadzaią , do poda­
nia swego oświadczenia społeczeństwu naydaley 
do 1. Listopada r. b . , aby ich składki według 
treści ósmego oddziału pierwotnych statutów 
w pierwszym czasie wyłącznie tylko na inwali­
dów z  wypraw roku 18 j 3 1 1814 obrócić, .tych 
zaś dobroczyńców, którzy podania takowego o- 
świadczenia w czasie wyznaczonym omieszkaią? 
za zgadzaiących się z uchwałą społeczeństwa? 
poczytać można było.

W  W i e d n i u  d. 1. Maia 1816.
Społeczeństwo 

dla wsparcia C. K. Inwalidów.
Z  Wiednia d. 9. Lipca■ —  J. C. K. A p o ­

s t o l s k a  Mość raczył Hrabiego Zygmunta 
S c W  t z e n ,  swoiego R adce Stanu i konfe- 
rencyi, zaszczycić małym krzyżem Królewske- 
W ęgierskiego orderu S. Szczepana.

O. Ił. Marszalek polny Hrabia B e l l e g a r -  
d e, przybył tu d. 6. b. ra. z  P a r y ż a .  T ego ż  
dnia przy:ecliała z tamtąd owdowiała Xiężna 
K u t u z ó w a  S m o l e ń s k a  z  Jenerałową Ros- 
syyską Baronową H e t r o w ą ,  córką swoią.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

W i e l k a  B r y t a n i i * .
i.

Z  powodu listu Angielskiego Konznls w 
P e t e r s b u r g u  P.  D.  B a l e y  (u; numerze 109 
gazety nnszey umieszczonego), według którego handel 
Angielski z R o & s y ą  rozmaitym bardzo suro­
wym podlegać ma ograniczeniom , zaczęła się 
miedzy P. T h o r n t o s e m  Gubernatorem Ros- 
syyskiey kompanii handlowcy w Ii o n d y n i e, a 
P. D a b o e z c w s k i m  Rossyyskim Konzulem 
tam że, korrespendeneya, zdolna zupełnie do 
uchylenia niespokoiących wrażeń , które list P. 
B a l e  j a sprawił na bupcnch A n gielskich , i za- 
wieraiąca w sobie najwyraźniejsze zapewnie­
nia: że w każdym względzie najlepsze porozu­
mienie między R o s s y  a i A n g l i i *  panuie.
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Niedawne wystano z L o n d y n  a  do S. 
D o m i n g  6 cały ładunek nayprzepyszńieyszych 
meblów z drzewa m ahoniiawcgo, które zamó­
wił Królewski D w or Haitycki u stolarzy Lon ­
dyńskich. Zbytek we D w o rze  Króla Murzyńskie- 

.go 'H e  n r y k a  1. miał się bardzo powiększyć.
W ed łu g  ostatnich wiadomości, które ode­

brano w ’L e n i y  n i e  , tracono na wyapie B a r ­
b a d o s  co dzień po 3o do 4°  Murzynów, a prze­
szłe  tooo buntewniko,w siedzi leszcze w wię­
zieniach. Kilka tysięcy Murzynów z  dowódca­
mi swoimi skryło się w lasy.

Dokończenie (przerwanych «  przeszłym nr ze 
gazety tiaszey) rospraw w Izbie niżazey, tycsą- 
qych się p r z  e ś  1 a d o w a n i a  P r o t e s t a n t ó  w 
W p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i  :

L ord  C a s t l e r e a g h  sprzeciwiał się wnio­
skowi S i r  S a m .  H o m i l i a  szczególniej z te­
g o  pow odu, że  takowy wymaga powrotu syste- 
matu mieszania się w obcych Narodów sprawy, 
co liberalności i tolerancji więcey przeszkadza, 
aniżeli oneż popiera. „  Prześladowanie P ro te­
stantów (rzekł) było we F r a n c y i  mieysco- 
w e m , ale nie powszeehntm ; zresztą niemasz 
iad uego  K r a iu ,  w  fctórymby nie zaszły re ­
l ig i jn e  spory j  same dzisie A n g l i i  są niemi 
napełnione. Jeszcze przed dwoma laty zdarzy, 
ły  się były w Hrabstwie A r m a g h  też same, 
eo i W N i m e  s sceny. L e c z  któryż Anglik śeier- 
piałby dla tego, aby Rząd obcy wdawał się w 
obronę naszych Katolików ? Pośrednictwo Par­
lamentu byłoby tylko zawadą do ugruntowania 
w e  F r a n c y i  trwałego pokoin. Między R zą­
dami Angielskim i Francuzkim  prowadzono w  

mierze listowną korrespondencyę, a z tey 
okazuie się gotowość Króla do położenia tamy 
tym nieładom. O b r a z , który nam wysoce uczo­
ny Pan (Samuel R o m i l l y )  w ystaw ił,  przesa­
dzony icst i iednostronny, gdyż nie wspomina 
nic O zaczepkach, iakich doznawali p ierw ej Ka­
tolicy ed Protestantów ; lekko tylko naraienia, 
ee gwałty niciakie między obiema nachodzić 
mogły stronami. W szyscy znaiący okolice N i-  
m e s  zgodzą się na t o ,  że  Protestanci tamecz­
ni całkiem B o n a p a r t e  g o  stronę trzymali. 
Za  iego panowania piastowali, iako męże oświe­
ceni, bardzo wiele urzędów publicznych. Z  tąd 
powstała zazdrość, z k tó r e j  wszystkie owe roz­
ruchy wyniknęły. Usiłuią obwinić K ato lik ów , 
iakeby targnęli się pierwsi, i iahoby Protestan­
ci niesprawiedliwego prześladowania stali się. 
oliarą. Ja zaś oświadczyć muszę , że poduszcze- 
nia zazdrości na obu stronach prawie równe- 
mi były. Ażeby Izba sądzić w tey mierze zdo­

ła ła  ,5 chcę iey przeczytać list a F r ą n e y i .

prawda , że bardzo odbiiaiący od rapportu o- 
wego Xiędza , którego towarzystwo Protestant 
tów z  L o n d y n u  wysłało było do F r a n c y i ,  
i który niespokojne tylko zw iedził okolice. L ist 
ten zawiera (w wyimku): „  Protestanci nie byli 
prześladowanymi w ciągu owych im  miesięcy 
przed powrotem B o n a p a r t e g o  z  E l b y ;  ale 
gdy korpus Xięcia A n g o u l e m e  po nadaremnej 
wyprawie do południowych w rócił  się okolic, 
a oo  żołnierzy iego przez Protestantów napadnio- 
n y m i, i l e ż e l i  n i e  p r z e z  P r o t e s t a n ­
t ó w ,  i e d n a k ż e  w  P r o t e s t a n c k i m  o b ­
w o d z i e  G a r d u  rozsiekanymi zostali ; korpus 
to,ooo federalistów dopuszczał się podczas bez­
królewia wielkich zdroźnośei ( g r  e a t  e i c  e s- 
s c s )  przeciw Rojalistoin ; po kapitulacji N i- 
m e s k i c y  nastąpił zatem odw et ze  strony Ka­
tolików.; osoby, które przeciw  Protestantom 
dopuszczały się zd roźn o śe i, były tylko z  n a j­
niższego s ta n u ; bogaci Protestanci ucierpieli 
na maiątkach , ubodzy zaś przypłacili życiem.j 
iednakże zdroźnośei takowe za nadto przesa­
dzono. Pisarz lista wie a p e w n o ś c i ą ,  ż s  
l i c z b a  P r o t e s t a n t ó w ,  k t ó r z y  w  D e ­
p a r t a m e n c i e  u t r a c i l i  ż y c i e ,  t y s i ą c a ,  
z a m o r d o w a n y c h  z a ś  w N i m e s ,  t r z e c h -  
s e t  nie dochodziła. Rząd udowodnił toleran­
c j ę  swoią przez to ,  że  posłał tam Jenerała 
L a g a r d e ,  Protestanta, nad którego morder- 
czem ranieniem powszechnie ubolewano ; w  
L y o n n a i s  w  D e l f  m a c i e ,  i  w  P r o  w a n- 
c j i  wszystko było spokoynem , a w niektó­
rych F r a n c y i  okolicach dopiero z  listów Pro­
testanckiego towarzystwa L o n d y ń s k i e g o  
dowiedziano się o prześladowaniu Protestantów, 
z którego to powodu listy takowe raczey do 
wzbudzenia, aniżeli do ułagodzenia nietoleran­
c j i  ałużyć m o g ły ;  liezai Protestanci M o n t  po-  
l i e r u ,  owe booo Protestantów w  L u g d u -  
n i e nie byli niespokoionymi. Niedziw , e*  
powaga Króla za  słabą leszcze iest w  ręku 
mężów , ktiórzy dopiero przed  kilku miesięca- 
mi służyli przywłasaczycielowi, albo ź c  Król w 
Powiatach , gdzie wszystko tchnie duchem stron­
nictwa, nie znsydnie wolnych od niego mężów 
etc. etc. Z  tego wszystkiego czyni pisarz lista 
wnioski następniące: i . )  Ostatnie zaburzenia 
Departamentu G a r d u  były równie p olityczn ej 
iako i r e lig i jn e j  natury. 2.) Były  tylko w O- 
wym Departamencie i w  części bliskich C e w e n- 
n ó w .  3 .)  Nie zdaie się , aby się dalcy roz­
szerzyć miały. 4 .) Powieści o nich aą prze- 
sadzonemi. 5 .) N i r o i i  i G a r d  są od mie­
siąca Grudnia spokoynemi *). 6.) Niemasz

Nowe krwawe sceny p ód czas  iednego wesela Prote­
stanckiego, nie były natenczas ieszcze wiadoiaeniió
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podobieństwa do ponow ienia  tamże niepekoiów , 
l e c z  r ó w n ie ż  nie m oże za ra z  zu p e łn a  nastąpić 
z g o d a , i e ie l i  w  systernacie a d m in istracyjn em  
iaka  nie zaydeie odmiana ; dawania w  tey  m ie­
r z e  K r ó lo w i L u d w i k o w i  p r z e p is ó w ,  sama 
za p e w n e  Izba n ie  z e c h c e  -sobie p rzyw ła szczać.  
7 . )  W s z y s c y  P ro testa n c i  południow i przekon an i 
są e  cżynnem  i  szczerem  wdawaniu się za ni­
mi X ięc ia  d A a g o u l e  m c .  W  przypisku do­
nosi ( korrespondent)., że  listy P rotestan ckieg o  
to w a rzys tw a  L o n d y ń skie g o  dały p o w od y  do 
prześladow ania ,  w zb u d zaią c  w  Protestantach  na- 
d z ie ie  o m y ln e ,  a za zd ro ść  w Z  w ierzehnościach ; 
należy  w ię c  n arzekać  na o g łoszen ie  tych listów.“

„ A n g l i i a  ( m ó w i ł  daley L o r d  C a s t l e -  
e e a g h )  ma w p ra w d zie  zw ie r zch n i  d o zó r  w o j ­
skowy ( a u p  e r i n t e n d e a c e )  w e  F r a n c j i ,  
l e c z  ten  ściąga się tylko do stłumienia zasad 
re w o lu c y jn y c h ,  le c z  nie do Adniinjstracyi w e w ­
n ę t r z n e j .  N ie  c h c ę  ia tw ie r d z ić ,  że  nienawiść 
p r z e c iw k o  B u r b o n o m  dyktow ała  w niosek te­
m u  b ardko  c zc ig o d n e m u  P a n u  (Sam uelo w i R  o- 
i s i M y ) ;  le c z  B u r b o n y  iuż ra z  od p ew n ych  
P a n ó w  nie są lu b io n y r a i , a c i  korzystaią z e  
w szystk ich  zd a rzeń  dla w zb udzan ia  k u  nim 
nienawiści.  D la  A n g l i i  a iem a s z  szczęścia, iak 
tylko w  pokoin , a ża d n eg o  inn ego p o k o iu ,  iak 
tylko w  sp okoyności F r a n c j i ;  nie dla tego, 
że  tam panuią B u r  b o n y ,  le c z  ż e  ich  pano­
w a n ie  iest „węgielnym  kam ieniem  zg o d y  w  E u ­
r o p i e .  M usiałbym ubolew ać, gdyby N aró d  A n ­
gie lski  od stręcza ło  od n ich  .fa łszyw e w ystaw ie­
n ie  ich  w a rty c h  kochan ia  i cnotliw ych  p r zy m io ­
tó w .  M u szę  się zatem  o św iadczyć  p r ze c iw k o  
w n io sko w i w skrzesza jącem u parai-tkę nieszazęśe, 
k tó r y c h  iuz  nie ma.“

L o r d  B  i n n i  n g  m ów ił  w  podobnynaże du­
chu. — • P . B r ó u g b a m  ośw iadczył  się p rz e ­
c iw k o  tw ierd zen iu  , iakoby w n iosek  p o ch o d ził  
B n ienaw iści  ku  B u r b o n o m ,  lub zm ie rza ł  do 
b ezp o śre d n ieg o  m ieszania  Bię w rządy  F r a n ­
c j i  co  do s p ra w  r e l ig i jn y c h .  ,,Zam iarem  iest 
Wniosku (rz e k ł)  zapytać  się tylko, czyli,  i iafeie 
k ro k i  na korzyść  P ro testa n tó w  F r a n c u s k ic h  z o ­
stały  p fz e d s ię w z ię te m i;  —  a ieżeli  nie —  z  ja­
k o w y ch  p o w o d ó w  n ie ?  W n io s e k  wspartym  iest 
na  m nóstw ie w iado m ych c z y n ó w ,  a też  same 
ozyny p o tw ierd za  p rzyto c zo n y  p r z e z  L o r d a  list, 
k tó r e g o  n a jw a ż n ie js z y c h  m ie js c  m o że  nam nie 
p r z e c z y t a ł ;  ®B ‘ **m padaie l icz b ę  za m o rd o w a ­
nych P ro testa n tó w  do 1 0 0 0 , nie wspom inaiąc 
o r e s z c ie  okrucień stw . S z lach etn y  L o r d  po­
w i a d a n e  w A r m a g h  i  w l r l a n d y i  po d obn eż

I z d a rzy ły  się z g r o z y ; le c z  ieżeli  tam w  którym ­
kolw iek  bądź czasie ^wyięszy b unt)  tysiąc (tak,

•

iak w  D ep artam encie  G ardu) zdarzy ło  się ińop* 
d ó w , te d y , musi on o  tem  w c a le  n ow e m ieć  
doniesienia. Nadto, p r zy to c zo n e  d a w n ie jsze  o - ' 
krucieństwa P ro testa n tó w  p r z e c iw  K a to l ik o m , 
iak  d alece  są niezaw odne, przypadały  w  czasach  
w oyn y  d e m ó w e y ; n ow sze  zaś  K a to lik ó w  p r z e ­
c iw  Przotestantom  , w  s p o k o jn y ch  F r a n c y *  
czasach. ’ L o rd  odrzuca  w sze lk ie  po średnictw o, 
ch o ciaż  p rzez  to żaden manifest n ieprzyjacie lski,  
le c z  tylko przyjacielskie w d an ie  się iest r o z u -  
m ieuem , i  chociaż kroki p o d obn e czyn iła  o d d aw - 
na A n g l i i  a za swymi ró w n o w ie rca m i.  T w ie r ­
dzi on d J e y ,  że  sama p rób a  z ł e  b a r d z ie j  ie s z c z e  
p o go rszy ła  i  pom nożyła prześladow ania . P ię­
kny argum en t! W i ę c  gdy  nam  p o w ia d a ią ,  ż e  
w  trzec h  miesiącach zam ordowano 1000 P r o t e ­
stantów, tedy iuż żadne w danie się za  resztą  
m ie jsc a  m ieć nie ma , z  ob aw y, aby z ło c zyń c y  
w ład ze  w  ręku  maiacy w  dziesięcioro  nie  po m n o­
żyli ich  c ie r p ie ń !  Jak p o trz e b n e m  iest p o śre­
d n ictw o , iuż z  tąd się ó k azu ie  , że  ani ied en  
z e  z ło c z y ń c ó w  p rz e d  Sądem  n ie  b ył  stawionym , 
a n aw et aBi T r e s t a i l l o n .  Jak im kolw iek  
bądź zresztą  b ę d z ie  los te g o  w n io s k u , I z b *  
po ka za ła  Ś w ia t u ,  że  prześladow ani kaźdegtfr 
N arodu znayduią u  nas czu ło ść  i  o p ie k ę ,  
a prześ la d o w cy  iakieykolw iek  bądź go d n o ści  i  
m ocy  naganę i  o d p o r.“

P. R o m i l l y  przyp o m n iał  ie s z c z e  r a z  
L o r d o w i  G a s 1 1 e r e a g h  sp o k o jn ą  dążność  
w niosku swoiego , i b ro n i ł  się p r z e c iw  z a r z u ­
tow i przesadzania.,  m ó w ią c :  - „ M ó w iłe m  ty lke  
w  . tonie opowiadającym , b e z  krasaiaowczejr 
przesady. K to  o m ych tw ierd zen iac h  wątpi,  
musi ieszcze  w i ę c e j  wątpić , kiedy L o r d  za ­
p e w n i a , iakoby 200 w  ty le  p o zosta łych  ż o ł ­
n ie r z y  z  korpusu  A n g o  u l e m a ,  P r o t e ­
stan ci  r o z s ie k a l i , nie d ociek łszy  n aw e t  te go , 
czyli  ei , co  się te go  d o p u ś c i l i , P ro testa n ta ­
mi albo Katolikami byli.' L e c z  p r a w d a ,  P r o ­
testanci muszą p r z e c ie ż  b yd ź  w szyscy  B o n a -
pertystami, a zatem  p o d łu g  zdania L o r d a  n ie­
zawodną iest rzeczą-,  że  rozsiekani żo łn ie ­
r z e  A n g o u l e m a  w szyscy  byli  K a to l ik a m i,  a 
nienawiść relig iyna  źró d łe m  haniebn ego czyn u . 
T a k  to utrzymuią się L u d v  w  n iew iadom cści.;  
niewiadomość c ec h o w a ła  zaw sze  los n ieszczęśli­
w ych  o f ia r ;  le c z  dla te go  samego , d o b rze  iest 
p raw dę  ogłaszać i  wystawiać na w idok czyn y
ucisków  w  t e m , w  E  u r o p i e  iedynem z g r o ­
m a d z e n iu ,  gdzie  ie s z c z e  w o ln o  iest p ra w d ę  p o ­
w iedzieć  b ezkarnie . N iem asz tu w  tem zam iaru 
n arazić  się K r ó lo w i F r a n c j i ,  gdyż M o n a r­
cha ten tem uż samemu, co i  nasz R e je n t  pod­
leg a  n ieszczęściu , ż e  r o b i  p r z e z  M inistrów i  od 
nich  iest p rzerab ia n ym .“

X  2



!zb a  od rzu ciła  wniosek Pana Samueia R o -  
az i 11 y.

F r a n c y * .
D n ia  20. C z e r w c a  puściła  się Panna G a r -  

a e r i n  z  placu L u d w i k a  X Y .  balonem , p o­
dniosła  się o 1200 sążni W  g ó rę  i spuściła się 
p o d  Y a u g a r d e m  e parasolem  na ziemie.

D n ia  a i .  C z e r w c a  jeździła  cała rodzina 
K ró le w sk a  sp acerem  do M a i m a i s o n ,  a p o ­
tem  iadła w  D a g a  t e l l e .

Dni,a C z e r w c a  dał Xi»żę W e l l i n g ­
t o n  w  P a r y ż u  świetny bal a na którym znay- 
d ow a ła  się cała  rodzina  K rólew ska i sam K ról 
n ie  był. P r z e s z ło  1000 o s ó b ,  a między tem i 
kilkunastu P o s ł ó w ,  M in is tr ó w , M arszałków, 
W W .  D y g n ita r z y ,  Jen era łów  iO f f i c e r ó w  gw ar- 
dyi K ró ltw sk ie y  ob ecnych  było na tym b a lu ,  a 
X iężna  B e r r y  także tańczyła.

X ią ię  T a l l e y r a n d  w yiechał z  P a r y ż a  
d o  B o u r b o n  l ' A r c h a m b a u d  dla brania  
tam że kąpieli.

D la  po ło żen ia  tamy zaszłym i codziennie  
i e s z c z e  zach o dzącym  mylnym wykładaniom r o z ­
p o rzą d ze n ia  K ró le w sk ie g o  Z dnia »8go L ip c a  
r .  z . ’, w e d łu g  k tó r e g o  od  l g o  L ip c a  r. b. K r ó ­
lo w i  żadna p r o p o z y c ja  w zględem  mianowari i 
p ro m o c y i  w  woysku kraiow em  nie ma b y d i  
czyn ion ą, og łoszon o  z e  strony M im sterium  woy- 
ny w  M o n i t o r z e ,  iż zbliżająca się iuż teraz 
e p o k a  dnia I g o  L ip c a  nie ma b y d i  uważaną 
z a  iedną z  epok nadzw yczaynyeh  prom ocyi, 
l e c z  za  ep okę  takową, gdzie  w biórarh ministc- 
r iu m  trudniących się interressami W o y s k o w y tb ,  
z w y c z a y n y  tok in te r r ts s ó w  znow u w p ro w a d zo ­
nym b ę d z i e , i  tak iak ds.wniey p rzych o d zące  
prośby o pro m o c ye  roztrząsan e i  w e d łu g  sta­
n u  o koliczn ośc i  K rołow i podaw ane będą.

G ło s z ą ,  i e  M arszałek  S u c h e t  ( X ią ż ę  
A b b  a f e r y )  mi i ł  posłuchanie  u K ró la  i p r z e ­
sz ło  godzinę z nira rozm aw iał. R o z p o c z ą ł  
ó n  z n o w u , c z y n n ą  s ł u ż b ę .

M arszałek  D a r o u s t  uzyskał pozw olen ie  
udania się do wsi swoiey F l a y i g n y .

N iciabi M o n t b r u n ,  który  skradł ro k u  
i 8 i 4 g ó  wtele b ry lan tó w  n ależących  b y łc y  K ró-  
lo w ey  W e s t f a l s k i e j  i  uciekł  z  w ięzienia, 
zosta ł  zn o w u  schwytanym-

D nia  zb .  C z e r w c a  z s c z ę ó  się miała z a o c z ­
na spraw a Jen erała-P o ru czn ih a  D r o u e t  d;E r -  
1 o n , b y łe g o  D o w o d c y  i6 t e y  D iw izyi woysho- 
w e y ,  o b w in io n eg o  o  n ie p raw n e p ro w a d zen ie  
woy s ka  ku P a r y ż o w i  w M arcu  r. i 8 i 5.L n b o  
R e f e r e n t  z ło żo n e  d ow od y  poczyta ł  dostateczne- 
n»i dla domagania się w yro ku  s ą d o w e g o ,  u zn a ł  
p r z e c ie ż  iedn ogłośnie  Sąd w oien B y, że  instruk- 
cya nie iest  ie s z c z e  zu p e łn ą  i  nie odpowiada

l istowi Ministra w o y n y ,  a zatem uzupełnioną 
b j d ź  powinna.

D n ia  37. C z e r w c a  za czę ła  się w  Sąd zie  
P ar y zk im  sprawa tak n azw anych  P a t r y o t o w  
r o k u  1 8 1 6 g o .  W id a ć  Z aktu oskarżenia, 
ż e  zamiarem ich b yło  zam ordo w ać  c d ą  r o d z i­
n ę Królewską i T u i l l e r y e  w  p o w ietrze  wy* 
sadzić. ( Doniesiemy o tem obszernie 10 przyszłym  
numerze.')

R o s s y * .
W e d ł u g  doniesień g a zć t  Ros3yyskich wy- 

ic c h a ł  K r ó le w ic  N iderlandzki z M ałżonką swo- 
ią W .  X ie in ą  Rossyyską A n n ą  P a w ł ó w n ą  d. 
10, (22.) C z e r w c a  z  P e t e r s b u r g a  i  p rzyby ł  
d . 16. (28.4 te g o ż  miesiąca do R y g i .

W .  Xiążę Rossyyski M i k o ł a y ,  obieżdza- 
iacy P r o w in c y e  R o s s y y s k ie , w y ie c h a ł  z  C z e r ­
n i  e c h  o w  a do K i j o w a .

G a zeta  I l a m b u r s k a  zaw ie ra  następujący 
artykuł z  P e t e r s b u r g a  pod  d. 4. (1(►.) 
C z e r w c a :

„ T a y n y  R a d c a  K o z o d a w l e w ,  M inister 
spraw  w ew n ątrn ych  i Z astępca  M :nistra spra­
w iedliw ości  , od eb rał  dnia 20, Maia Y .  S. do 
c g ło s z e r ia  im ienny ukaz J  C. M ości  do  S e n a ­
tu r z ą d z ą c e g o ,  z n o s z ą c y  p o d d a ń s t w o  
w ł o ś c i a n  w E s t o n i i .  J eszcze  w roku  1814 
S z lach ta  Estońska postanow iła  upraszać  N. C e ­
sarza  p r z e z  X iążęcia  Holsztyńsko O ld e o b u r g -  
skiego A u g u s t a ,  Jen erała  G u b ern a to ra  P r o -  
w i n c y i , o zniesienie poddaństwa włościan  w  
E s t o n i i ,  w  p r z e k o n a n iu ,  iż nic m oże  godniey  
o b c h o d zić  p o w ro tu  W ie lk ie g o  O sw o b o d zic ie la  
E u r o p y , iak idąc za  wspaniałym Jeg o  przykła* 
dom. X i ą ż ę , c zu ły  n a  takie postanow ienie,  
p o d a ł  tę  prośbę do troBu. R o z k a z a ł  n a ty c h ­
miast M o narcha  u łożyć  praw idła  do stosow n ego 
u sk u teczn ien ia  tey chęci.  —  S k o ń czy ła  się te­
r a z  ta  p r a c a  za  staraniem X i ą ż ę c i a , a r o z-  
strzasnąwszy ią N. M o n a rc h a ,  p r z y ią ł ,  i  dnia 
a3. Maia V. S. podpisał. U rząd zen ie  t o , r ó ­
w n ie iak przep isy  w zglę de m  p r z y sz łyc h  stosun­
k ó w  uw oln ionych  w ło ś c ia n ,  maia bydź w ytłu ­
m a czo n e  na ięzyh E stoński , i m ieszkańcom  ,tey 
P ro w in cy i  drukiem  ogłoszon e. N. C e s a r z , ia- 
ko  m ądry P r a w o d a w c a ,  p o s ta n o w ił ,  ażeby u- 
w oln ienie  w ło i  ci an n i e  r a p t o w n i e ,  ale 
c z ą s t k o w o  i k o l e y n o  w przec iąg u  14 lat 
nastąpiło. T a k  w ięc  iednym  pociągiem piorą 
b ło gos ła w ion ego  A 1 e i  a n  d r a skruszyły się wię­
z y ,  k tóre  stu tysiącom ludzi p r z e z  w ieki nie 
pBZWalały używ ać praw  osobistych. Z astę p ra  
M inistra sp ra w ied liw o śc i ,  znany z  l ib e ra ln eg o  
sposobu m y ś len ia ,  z  radością  i n ie z w ło cz n ie  
o g łosił  Sen atow i ten  d o b ro czyn n y  U k az  w sp a­
n ia łeg o  M o n arch y.


